
Gracz. 
 

Ganiany od gier za młodu, 

wyrósł obrońca narodu, 

siedząc na kuchennym stołku 

odpala z drona do czołgu. 

 

 

 

Kupą mości państwo. 
 

Anonimizacja Internetu 

zapewniła odwagę dla kretów. 

Wyszły matoły 

z podziemnej nory, 

ślepe i ciemne 

mądrale gniewne, 

wszystkowiedzący 

wszystkich kopiący, 

mielą jęzorem 

plują nad stołem, 

stoją po kostki 

w szambie wyrostki. 

Bez twarzy gówno najbardziej bryka, 

chroni go, broni głupota nicka. 

 

 

 

Tfu. 
 

In(tfu)fluencer 

kręci najwięcej, 

za nim do przodu 

gna ogon narodu, 

choćby po błocie 

w gównie i słocie, 

o wzgląd zabiega 

patokolega. 

 

 

Rekolonializm. 
 

Europa od ciężkich prac ucieka 

leniwi nie chcą robić człowieka, 

zaprosili jurnych imigrantów 

do wypełniania powyższych grantów, 

dają im socjal, darmowe drinki, 

wnet zrezygnują ze świąt choinki. 

Historia chichotem kreśli koło 

biali pod wygodnictwa niewolą. 

 

 

 

                                                         



Sino-logi(k)a. 
 

Oddali fabryki Chinom, 

będzie problem z aspiryną. 

 

 

 

Sielankanka. 
 

Miasto pani do bani, 

wnet pomysły jej przyszły, 

dom na siole, w stodole, 

cisza spokój, bo z boku, 

to poducha dla ducha, 

tak mieć miało jej ciało 

tęskna dusza wyrusza. 

... 

Kogut z rana- brak spania, 

gnój sąsiada - nos biada, 

pomiot muszy - tnie w uszy, 

gzy, komary - do pary, 

stary traktor - zły warkot, 

kurz i błoto - to kłopot, 

prace rolne - namolne, 

treli scena - migrena, 

tydzień życia - nerwica. 

… 

Wróć niewiasto na miasto. 

 

 

 

Dary nieba. 
 

Zakres okna niepewności 

astronautyka wyostrzy 

w nieboskłonie pęka dziura 

jej nie zatka modłów chmura. 

Jak z jasnego nieba burza 

spada zderzak od "Sojuza". 

Muska silnik z elektryka, 

cienka blacha od chińczyka. 

Turboodrzutowa dyszka 

od Sławosza pusta miska. 

Leci z góry złom na głowę 

tak zarobić może człowiek. 

 

 

 

Grok. 
 

Uczony przez chamów z chata, 

AI wyrósł na wariata, 

nie pomoże żadna Maska 
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